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P ism o  pośw ięcone s p ra w ie  robotników  i inteligencji pracującej

im  preeflnefgtr. 
fiiesięcznie ik. 500 

Ra prowincji» 600 
Zagranicą „ 900
Za odnoszenie d o li
cza się m ies ięczn ie  
______ 50 Mk. .
Każda cow a podwyżka 
o o c w lą iu je  J o t  p rz y ję te  
og łoszen ia  od do la  zm ia
ny c#n b f i  up rzedn iego  

zawiadomienia .

A d m in is t r a c ja  o t w a r t a  o d  g . 9 ra n a

do 7 w ie c z o re m .

P.edaktor przyjm ij* we wterki i piątki 
...... od • —• 7 wieczorem.

L e k re ta r ja t R ed akc ji o tw a r ty  d la  pa-
H iczno éc i od 8— 8 w ieftz. oodztennis.

Rękaplaów aUnidaląaycłi »!$ do Araku Rada kej*
--------------  ale i*tMŁ --------------
Artykały ba* ©*«cz««la hoaararjaai s f i i u i  
— — — tą sa U .ip lata». — — —

C B N  A OQLOSZBÑ:
Pried tekst jat mk.120__
wtek«I# mk.160.—rekli- 
«y mk. 78.—, nakralag 
nk. 69—, komaalkaty 
Mk. 75, zwyczajae mk. 43 
*t vierta nomparalovy 

Jedaołamowy. 
Ogtnualt draba« 19 »k. 
xa wyraz, dla poisakają- 
cyabpraay orazzagablea* 

dokumenty mk. 8. 
Ogtossaala zaaU|ses>a > 
39 prac. drata). — Ztjf*- 
nlezaea 199 prac. drstij. 
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Polityka polska.
Śląsk na powitanie wojaków 

polskich.
K A T O W IC E ,  2 5  ( A W )  L u d n o ś ć  

p o ls k a  z a c z y n a  c z y n ić  p r z y g o to w a 
n ia  do  u ro c z y s te g o  p r z y ję c ia  w k r a 
c z a ją c y c h  w o js k  p o ls k ic h .  U l io e m ia -  
e ta  b ę d ą  u d e k o r o w a n e  k w ia ta m i ,  
z ie le n ią  i  b a r w a m i n a ro d o w e m L  N a  
W z g ó rz a c h  b ę d ą  z a p a lo n e  b e c z k i ze  
s m o lą .

R ó w n o c z e ś n ie  c z y n n ik i  m ia r o 
d a jn e  o z y n lą  p r z y g o to w a n ia ,  k tó r e  
m a ją  z a p o b le d z  e w e n tu a ln e j  p r o w o 
k a c j i ,  m o g ą c e j z a k łó c ić  u ro c z y s tą  
c h w i lę  p r z e ję c ia  w ła d z y  p rz e z  R z e c z 
p o s p o litą .

Minister Skirmunt w Kra
kowie.

KRAKÓW 25. (PAT). Przyjazd 
min. Skirmunta nastąpił wczoraj o godz. 
23.40. Na dworcu oczekiwali m inistra 
wojewoda, rektor uniwersytetu Jagiel
lońskiego dr. Nowak, gonerallcja i re
prezentacje władz państwowych. W sa
li recepcyjnej przemówił wiceprezy
dent Wielguez, witaiąc ministra. W od
powiedzi min. Skirm unt podziękował za 
serdeczne przyjęcie, mówiąc m. in.:

„Spełniłem swój obowiązek w Ge

?ui, a jeżeli zdołałem go spełnić to dla- 
ego, ie  miałem za sobą naród, który 
pragnie szczerzo ładu i pokoju. W .świa

domości tego czerpałem swoje siły i 
dlatego cały świat starałem się o tem 
przekonać. Byłem wyrazicieleoi co na
ród polski myśli i czuje. Jedność n a 
rodu i rządu, to kopalnia złota, która 
Polskę podniesie na taką wysokość, o 
której nie nftrzyliśm y“.

Dzisiaj odbędzie minister konferen
cje w gmachu województwa z prezyden
tem Ponikowskim, który rano przybył 
do Krakowa. O g. 7 wiecz. przyjmie 
min. Skirm unt przedstawicieli prasy 
krakowskiej, wieczorem zaś odjedzie do 
Warszawy.

O iw a rc ie Z ja zd u Z w ią zk u  m iast
LWÓW, 25. (PAT). Dziś o godz.

l i  rano w sali uniwersytetu odbyło się 
Uroczyste otwarcie Zjazdu Zw. miast pol
skich. W uroczystości wzięli udział 
przedstawiciele władz cywilnych i woj
skowych, delegaci misyj zagranicznych i 
nader liczna publiczność. Zjazd otwo
rzył prezes Zw., prezydent Krakowa. Fe- 
derowicz, który w słowach serdecznych 
powitał zebranych, zaznaczając, że zjazd 
odbywa się, aby 'obradować nad rozwo
jem miast, a tem samem nad rozwojem 
Państwa. Zwrócił.'się następnie witając 
Serdecznie delegatów m. W ilna oraz 
Przedstawicieli merów francuskich, w 
końcu podniósł bohaterstwo m. Lwowa.

Przewodnictwo objął prezydent No
wodworski.* Zaproponował on wysłanie 
depesz do Naczelnika Państwa, do Mar
szałka Sejmu i prezydenta ministrów.

Depesza do Naczelnika Państwa 
brzmi: „6 ogólne zebranie Zw. miast 
Obradujące we Lwowie 25 i 26 maja, 
?klada Ci, P. Naczelniku, wyrazy hołdu
i czci wierząc, źe miasta polskie i lud
ność miast nadal dozna Tvvej opieki i 
Poparcia“.

P ie rw s z y  za b ra ł g ło s  p re zyd e n t 
L w o w a , N eum an, w y ra ża ją c  radość z po
w o d u  tego  z jazdu , k tó ry  je s t  ta ką  u ro 
czys tośc ią  d la  P o ls k i, a  k tó r y  s ię  o d 
b yw a  w  m urach  s ta re gu  g ro d u , Lw o w a , 
Jiycząo na zakończen ie  ze b ran iu  ja k n a j-  
lepszych  w y n ik ó w  obrad.

N astępn ie  p rz e m a w ia li p. B a liń s k i 
prezes R ady m. W arszaw y, i  p. B a ń k o w 
s k i. Da le j p rzew odn iczący  m erów  fra n 
cu sk ich , ć i i l ly ,  w y g ło s ił d łuższą  m owę, 
w  k tó re j s tw ie rdza , że m e ro w ie  fra n c u 
scy sp od z ie w a li s ię  zobaczyć P o lskę  z n i
szczoną, n a to m ia s t u jr z e l i  j ą  i  m ias ta  w  
p e łn ym  ro z k w ic ie . M ówca p o ró w n y w a ł 
L w ó w  do L jo n u  i Y o rda n . Jeet on bo
w ie m  ta k  ro z w in ię ty  p rze m ys ło w o  ja k  
LJon i  ta k  b o h a te rs k i j a k  V e rdnn . W 
końcu  w zn ió s ł p. G i l ly 'o k r z y k  na  cześć 
P o ls k i. Mówcę obdarzono serdeeznem i 
o k la ska m i.

W reszc ie  zabra ł g łos  d o log& t g ó rno 
ś lą s k i, ro b o tn ik  Gwóźdź.

Po p rz y ję c iu  sp raw ozdan ia  z w ią z k p  
za  ro k . ub. p re zyd e n t N o w o d w o rs k i 
za m kn ą ł obrady, proponując, zebranym 
z łoże n ia  hołdu obrońcom Lw o w a . U ro 
czystość ta  odbyła się o godz. 13-ej na 
cmentarzu Łyczakowskim, a na któią 
delegaci miast przybyli in corpore. Pre
zydent Nowodworski imieniem Zw. miast 
złożył wieniec na grobach bohaterów.

Wieczorem odbył się obiad na cześć 
gości. Liczne przemówienia zakończył 
prezes rady miejskiej w W arszawie p. 
Baliński okrzykiem na cześć Wojska 
Polskiego.

Po obiedzie wszyscy delegaci udali 
się na przedstawienie wTeatrze Wielkim.

Zjazd M i e l ;  wiejski w Wilnie.
WILN O, 25. (PAT). Dziś odbył się 

zjazd młodzieży wiejskiej Ziemi Wileń
skiej przy udziale 42 delegatów i około 
100 gości. Obecni byli delegaci z Wo
łynia, Siedlec, Lublina i in. Ziazd uchwa
lił zjednoczenie się z Centralą Młodzieży 
wiejskiej w Warszawie, oraz wysłał de
peszę do Naczelnika Państwa i do pre
zydenta ministrów.

Zwrot A w a iw li k i p  i diwiów.
STOŁBCE, 25. (PAT). Wczoraj przy

był do stacji Stołbco transport składają
cy się z 22 wagonów, zawierający ma
szyny zakładów żyrardowskich, ilirszo- 
wicza z Warszawy i fabryki ceraty Mro- 
zickiego z Warszawy, oraz dwa wagony, 
wiozące dzwony różnych parafij w ogól
nej liczbie 65 sztuk, oraz dwa wagony, 
zawierające archiwa b. urzędu włościań
skiego i Tow. wzajemnych ubezpieczeń 
od ognia. Transporty te  przybędą do 
Warszawy w najbliższych dniach.

K o n fe r e n c ja  k o le jo w a  
w e  L w o w ie .

LWÓW, 25. W dniu onegdajszym 
zakończono ogólne obrady konferencji 
kolejowej. Pozostała jedynie podkomisja 
w  celu opracowania szczegółów technicz
nych. Protokuł obrad został już podpi
sany przez wszystkich uczestników kon- 1 
ferencji. Najważniejszem postanowię- i 
niem konferencji jest, że towkry trans- i 
portowaue z Austrji,Czechosłowacji przez 
Polskę do Rumimji i w przeciwnym kie- ; 
runku nadawane, będą otrzymywały listy j 
przewozowe bezpośrednio. Korzyść dla i

P o ls k i z te g o  p os ta no w ie n ia  po lega  na 
tem , że hande l zag ran iczny  R u m u n ji k ie 
ru je  sw o je  tra n s p o rty  na p o ls k ie  im ie , 
następn ie , że na  ry n k a c h  zag ran icznych  
m arka  p o lska  będzie  p oszu k iw a na  d la  
o p łacan ia  tra n z y ta  przez P o ls k ą  pon ie 
w aż P o lska  zas trzeg ła  sobie, iż  o p ła ty  
te  m a ją  być usku te czn ia ne  w y łą c z n ic  w  
m arkach  p o lsk ich . P ostanow iono  na
s tępn ie , że aż do osta tecznego  u re g u lo 
w a n ia  ru ch u  ko le jo w e g o  m ię d zy  P o lską
i  R um un ją  u tw o rzon a  zostan ie  k o m is ja  
g ran iczna , k tó ra  m leć będzie za zadanie:
l )  W prow adzen ie  w  życ ie  now e j u m o w y  
g ra n iczn e j. 2) zbadanie  m ie jsco w ych  w a
ru n k ó w  w ja k ic h  p ra cu ją  s ta c je  g ra 
n iczne.

Doniosła umowa.
P A R Y Ż , 2 5  ( P A T )  „ M a t in “  d o 

n o s i z B e lg r a d u ,  że w  d z ie ń  ś lu b u  
A le k s a n d r a  k ie r o w n ic y  r z ą d ó w  J u -  
g o ß ia w j i ,  C z e c h o s ło w a c j i  i  R u m u n j i  
— p o d p is z ą  a m o w ę  n a  l a t  20 , u s ta 
la ją c ą  w s p ó ln ą  p o l i t y k ę  M a łe j  E n 
te n t y  i  j e j  s to s o w a n ie  w z g lę d e m  P o l
s k i ,  W ę g ie r ,  A u s t r j i ,  B u łg a r j i  i  
G r e c j i .

Co zawiera układ wiosko- 
sowiecki?

G E N U A , 2 5  ( P A T )  W  d n iu  d z i
s ie js z y m  z o s ta ł p o d p is a n y  u k ła d  h a n 
d lo w y  w ło s k o - s o w ie c k i .  T r a k t a t  te n  
n ie  d o ty c z y  z a g a d n ie ń  p o s ta w io n y c h  
n a  p o rz ą d k u  d z ie n n y m  w  H a d ze  t j .  
k r e d y tó w ,  d łu g ó w  i  w ła s n o ś c i  p r y 
w a tn e j  w  R o s ji,  o b e jm u je  n a to m ia s t :

1) K w e s t je  o g ó ln e , d o ty c z ą c e  
h a n d lu  w ło s k o -s o w ie c k ie g o ,

2 )  K o n w e n c j i  m o r s k ie j  p o m ię 
d z y  o b u  k r a ja m i,

3 )  S p r a w y  n ie k tó r y c h  k o n c e s y j 
d la  w ło s k ic h  o b y w a te l i  w  R o s ji.

GENUA, 25 (PAT) W  wywiadzie z 
przedstawicielem PATA, Worowski o- 
świadczył między in.: Układ podpisany 
przezemnie — mam wrażenie, że będzie 
zatwierdzony tak przez Włochy jak  i 
przez Rosję. Tormin konwencji przewi
dywany je s t na/¿ lata. Kosja nabywa od 
Włoch tabor kolejowy, niezbędny dla 
kolei południowej Rosji i inne. Spłata 
zaś odbywać . się będzie częściowo na
ftą . Włochy otrzymałyby równie:, tereny 
do eksploatacji agrarnej.

Włoskie kolonje powstaną na po
łudniu około Odesy, Kubania i na Ukrai
nie. Centralą eksportu i importu włos
kiego będzie Odesa. Na pytanie, czy 
kolonje agrarne nie spotkają sprzeciwu 
ludności, oświadczyi Worowski, że byli 
koloniści niemieccy, bułgarscy, serbscy
i inni, a zresztą ludność zmniejszona 
obecnie przez wojnę domową nie będzie 
żywiła uraz do kolonistów.

iModamia oienMie.
(T e ra z  ju ż  p r z y  d r z w ia c h  

z a m k n ię ty c h ) .

PARYŻ.25. (PAT). Komisja od
szkodowawcza zawiadamia, ie  narady 
nad sprawą pożyczki dla Niemiec od- 
by .iać się będą przy drzwiach zam knię
tych.

«Journal* upoważniony j©3t do za
przeczenia pogłoskom, jakoby delegat 
Ameryki Morgan wyraził przekonanie, 
że I aństwa sprzymierzone powinny zre
sygnować z przysługujących im praw

stosowania sankcji karnych w zg lęd em  
Niemiec.

Węgry po Genui.
BU D A PE SZ T , 25 (PAT) Min. sp r  

ia g r . B anifi p o  p o w r o c ie  z O enui o -  
św iad czy t red ak torow i „P estl Iriap*, i e  
z  punktu w id zen ia  w ęg iersk ieg o , zn a 
c z e n ie  k o n feren cji g en u eń sk ie j jeat b a r
d zo  pow ażn e- D e leg a cji w ęg iersk iej u -  
d a ło  s ię  w ejść  w  sto su n k i z  politykam i 
zagran iczn ym i w  c e lu  zaw arcia  układów . 
N a za k o ń czen ie  B anffi p od k reślił b ez 
str o n n o ść  s ta n o w isk a  L loyd  Cleorga, a  
n a stę p n ie  zn a jo m o ść  rzeczy  m in. B a r
th o u  i p o je d n a w ę z o ść  d e leg a c ji W łoch .

Kata Śmierci dla la n d jt iw  Czoita.
(Od własnego korttp. JL

WARSZAWA, 2 5 .- W c z o r a j  o  g o d t
4 p o  p o ł. są d  d oraźn y  w  B ia łym stok u  
za są d z ił p ięciu  cz ło n k ó w  bandy C zorta , 
m ięd zy  nim i p rzy w ó d cę  A n d rzeja  T o-  
m aszczuK a na karę śm ierc i, a  je d n e g o  
z n ich , W asyla T o m aszczu k a , n a  d o ży 
w o tn ie  w ięz ien ie .

T rzyn a s tu  o ska rżo n ych  s  o g ó ln e j 
l ic z b y  19, z o s ta ło  o d d a n ych  aądom  w o 
je n n ym , z p o w o d u  d eze rc ji.

Da O iirale Sowieckiej.
Ż ą d a n ia  w y d a n ia  M a c h n y .

U k a r a n ie  T ic h o n a .

C H A R K Ó W . 25 (A W ) U k ra iń s k i k o -  
m is a r ja t d la  sp ra w  za g ran icznych  w rę 
c z y ł p o ls k ie m u  ch a rg e  de a ffa lre s , radcy 
B e re n s o n o w i, n o tę , w  k tó re ] rząd  u k ra 
iń s k i p ro s i rząd  p o ls k i o  w yd a n ie  s łyń - 
nego a ta m a n a  M ach no , p o s ta w io n e g o  
p rzez  t r y b u n a ł u k ra iń s k i w  s ta n  o s k a r
żen ia  o  zw y k łe  p rze s tę p s tw a  i zb ro d n ie . 
N o ta  zaznacza, że M a ch n o  p rze byw a  w  
Polsce  i p od a je  m ie jsce  jeg o  rze ko m e g o  
p o b y tu . D o n o ty  d o łą czo n y  je s t a k t  
o ska rże n ia  try b u n a łu , za w ie ra ją cy  w y
szczegó ln ien ie  p rze s tę p s tw , za rzu can ych  
M ach n ie .

Z ło żen ie  tej n o ty  m a ch arak ter  
w y łą czn ie  d em on stracy jn y , d o ty c h c z a s  
b ow iem  Ukraina so w ie c k a  n ie  zaw arła  
z  P o lsk ą  Aadnej u m ow y o  w yd aw an ie  
p rzestęp có w .

C H A R K Ó W , 25 (A W ) W K ijo w ie  u - 
ko ńczo r.o  p roces p rze c iw  b is k u p o w i M i
c h a ło w i i A rc h im a n d ry d e  T ic h o n o w i za 
u k ry w a n ie  k o s z to w n o ś c i c e rk ie w n y c h  w  
k la s z to rz e  m lc h a jło w s k im  w  o b a w ia  
p rzed  re k w iz y c ją  K ażdego z n ich  ska - 
zar.o n a  5 la t  a re s z tu  i r o b ó t  p rz y m u 
sow ych . W ś ró d  m ie szkań có w  K ijo w a  
w y w o ła ł w y ro k  n ie s łycha ne  o b u rze n ie , 
pon iew aż  ca le  o s k a rż e n ie  p ozb aw ion a  
b y ło  w sze lk ich  fa k ty c z n y c h  p o d s ta w .

P a tila n lia  M o a .
rOd własnego koresp.J.

WARSZAWA. €4. Aresztowauy przez, 
bolszewików patrjarcha Tichon pozosta
je w areszcio domowym w Moskwie. 
Proces przeciw niemu rozpocznie się l  
łipca. Oskarżenie wnosić będzie sam 
Kryleuko, przewodniczący Najw. Rew- 
komu. Patrjarcha oskarżony je s t o sa
botaż władzy sowieckiej.

Wiadomości * telegraficzne.
(—) Wczoraj odbyło się w sali Uni

wersytetu Jagiellońskiego w Krakowio 
wręczenie dyplomu ar. honoris causa p. 
Władysławowi Mickiewlozowi.

(—) W najbliższym czasie 'przybyć 
mają do W iednia przedstawiciele domu 
handlowego Morgana‘w Ameryce w oslu
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tbadaŁia grutitu dla pożyczki, która ma 
zostać udzielomi Austrji w wysokości 
10 lniljonuw 1'uatów anglelskioh.

(—) Podczas ćwiczeń ua morzu 
Niemieckiem okręT llnjowy „Haunover“ , 
najechał* na torpedowiec „3. l ś “. Torpe
dowiec utonął razem z 10 ludźmi załogi. 
” (—) W drugiej połowie czerwca 

ukaże Hi<i wydane przez rząd Rzeszy 
dzieło, którego treścią będzie polityka 
niemiecka ed 1S71 Tio 1914 r. W pierw
szych (i tomach zawierać będzie w szy
stkie akty i dokumenty od czasu pokoju 
we Frankfurcie aż do' śmierci Bismarka. 
Cało dzieło obejmować będzie 22 duże 
(omy.

Motiefctua szeregouyítu
W „Polsce Z b ro jn e j“ ogłoszono na

stępujące rozporządzenie k ie ro w n ik a  min. 
spraw wojskowych:

Aż do uregulowania w drodze usta
wodawczej przepisów o udzielaniu ze
zwoleń na zawarcie związków małżeń
skich, oraz w uzupełnieniu i wyjaśnie
niu dotychczas w tvm kierunku wyda
nych rozkazów postanawiam:

Szm gow i, odbywający służbę
m y ś l

m ogą
woisku stałem oraz w zapasie,
Ust. o pow. obow. s ł. wo «kowej 
w wyjątkowych, szczególnie godnych 
uwzględnienia wypadkach, np.: objęcia 
gospodarstwa rolnego, zaopiekowania się 
sierotami itp. otrzymać zezwolenie na 
zawaroie związku małżońskiego.

Zozw oleA ta k ic h  udz ie la ć  będzie  
obecnie  w ła śc iw e  DOK., do k tó re g o  z w ra 
cać się  w in n i za in te re sow a n i w  drodze 
s lużbow o j, p rze dk ła da ją c  opróoz p ro śby  
następu jące  d o ku m e n ty :

1) w ia rog od ne  i  u m o tyw o w a n e , a 
przez w ładzę  a d m in is tra c y jn ą  (p o li ty 
czną) za tw ie rd zo ne  dow odv, że zachodz i 
kon ieczność za w a rc ia  m a łżeństw a ;

2) ośw iadczen ie  podpisane przez o - 
bo je  narzeczonyoh, żo n io  roszczą sob ie  
żadnych  p ra w  do u lg  i  zaopa trzen ia  ioh 
ro d z in  na  czas ew e n tua ln e go  o d b yw a n ia  
o bo w ią zu ją ce j, U s taw ą  p rze w id z ia n e j 
d w u le tn ie j s łu żb y  w o js k o w e j, p rzyczem  
ośw iadczen ie  to  w in n o  być s tw ie rdzo n e  
re je n ta ln ie .

Z ezw o le n ia  na  zaw a rc lo  z w ią z k u  
m ałżeńsk iego  w ydane  w  m y ś l w yże j w y 
m ie n io n ych  w skazów ek , przez DOK. u le  
s ta n o w ią  d la  osób in te reso w an ych  dow o 
du  pos iadan ia  przez u io h  p ra w a  c y w i l
nego do za w a rc ia  m a łżeństw a , są n a to 
m ia s t ty lk o  zaśw iadozen iem , że ze s tro 
n y  w ła d z y  w o js k o w e j n iem a  p rze szkó d  
do za w a rc ia  rzeczonego m a łżeńs tw a . Ten 
s tan  rzeczy na leży  na w yd a w a n ych  
przez D O K. zezw o len iach  w y ra źn ie  zazna
czać.

W  w yp a d ka ch  odm ow nego za ła 
tw ie n ia  próśb o za w a rc ie  z w ią z k u  m a ł
żeńskiego przez D O K. p rz y s łu g u je  z a in 
te resow anym  w  p rzeo iągu  (i ty g o d n i od

Manifest człowieka.
P r z e o iw k o  c h m u ro m  i  je s ie n n y m  

[s lo to m , 
p r z e c iw  s z a ru d z e  ro z s n u te j  bez  k o ń c a  
za m ą  p ro m ie n n ą  j a k  w io s n a  tę s k n o tą  

id ę  w  b la s k  s ło ń c a . 

P r z e c iw k o  w ic h r o m ,  c o  s ię  b u rz ą  
[s ro ż ą , 

w  k r w a w e g o  t r u d u  p io r u n o w / m  g o d le  
p o d  ś w i t a ją c ą  tę c z  z ło o ls ty c h  z o rz ą  

g w ia z d o m  s ię  m o d lę .

S k ro ś  m n o g ie  k r a y w d y ,  z a w o d y  i -  
[b ó le , 

s k ro ś  łz ę  z a w o d u , c o  g o r y c z ą  p ie c z e  
w  d o s ta ły c h  s m u tk ó w  s t r o ją c  s ię  

[p o g o d ę  
serce c z ło w ie c z e .  

S k ro ś  p o k o s  m a rz e ń  z d e p ta n y c h  w
[ r o z k w ic ie ,

w  d o s ta ły c h  s m u tk ó w  B t ro ją c  s ię
[p o g o d ę  

cz c z ę  o is z ę  ś m ie r c i  i  m i łu ję  ż y c ie  
w ie c z n o  a  m ło d e .

I  c h o ó  m a  m iło ś ć  łz a m i s ię  o b le k a ,  
c h o ć  w ia r a  m o ja  n ie  z n a jd u je  u c z n i 
g ło s z ę  s ło n e c z n y  M a n ife s t  C z ło w ie k a  

p o d  h e jn a ł  j u t r z n i .
R ajm un d  Berg©].

f  •

I Ü 1 I Í
K a l e n d a r z y ^ .

D zfá  Jana 
Jutro  F i l ip a

Wschód słońca, 4 m, ¿8
Zachód .  a m. 89
W schód ksicfyca 8 m. 03
Zachód • 12 m. 27

— Z dnia 'wczorajszego. Po k ró tk o 
t rw a ły m  u pa le , w c z o ra j od godz. 8 p ’ p. 
do w ieczo ra  p rze c h o d z iły  burze  z s iln e - 
m l g rz m o ta m i. W  Ł o d z i burza  rozsza la 
ła  s ię  o godz. 0 po p o ł. Deszcz rzęs is ty , 
c h w ilo w o  z d ro b n y m  g radem , padał b l i -  
Bko przez d w ie  g od z in y .

W  o k o l ic y  Z g ie rz a l w  sam ym  Z g ie 
rzu  spad ł g ra d  w ie lk o ś c i orzecha la s k o 
w ego.

Deszcz w czo ra jszy  to —ja k  z w y k l i  
m ów ić  ro ln ic y — ska rb  n ie b io s . O rzeźw ił 
on zn a ko m ic ie  zboża, k tó re  też w y g lą 
da ją  obocn ic w span ia le .

Za to- burze  w czora jsze  d a ły  się  w e 
zn ak i ty s ią czn ym  rzeszom  w y c ie c z k o w i
czów, k tó ry c h  ranna pogoda upa lna  po
c iąg nę ła  w  o k o lic e  dJŁ zaczerpn ięc ia  
św ieżego  p o w ie trz a . L iozne  rzesze w ra 
ca ły  w ieczo rom  do m ia s ta  p rz e m o k n ię te ^  
„d o  súche l n i t k i “ , a le  w  n a s tro ju  o o h o -^ fc  
czym , m a jo w ym . w

N ie  u d a ły  s ię  też z pow odu desz
czu  w sze lk ie  im p re z y  w  ogrodach  w 
m ieście.

ciągu 10 dni po wysłaniu zawiadomieni* 
do instytucji samorządowej nie zgi<^l 
się inwalida, mający dostateczne do 
jęoia posady kwalifikacje, instytucja oj 
Sadzi wolne miejsce według swego uje 
nia w myśl przepisów ogólnych.

— W sprawi« przyjazdu ministrów d® 
Łodzi. O negdaj te le g ra fic z n ie  zo s ta ł za" 
w ezw a ny  do W a rszaw y w o je w o d a  łó d z k i, 
d r. G arapioh, w  ce lu  p o in fo rm o w a n ia  m i
n is tró w  o o g ó ln ym  stan ie : ja k  ekono- 
m loznym , fin a n s o w y m  i  td ., aby c i po 
p rz y b y c iu  do Ł o d z i m ie li o dp ow ied n ie  
p rz y g o to w a n ie  do poszczegó lnych  k o n - 
fe re no y j. • b ip

— Minister Kamieński w Łodzi. W
m ieśc ie  naszem  b a w ił w czo ra j m in is te r  
sp raw  w e w n ę trz n y c h , p. A n to n i K a 
m ie ń s k i. % N

— Pasy drożyźniane będą zniesione. —
W  m in is te rs tw ie  s k a rb u  p rz y  u d z ia le  
d e lega tów  se jm ow e j k o m is ji a d m in is tra 
c y jn e j rozw ażaną  b y ła  sp ra w a  uposaże
n ia  u rz ę d n ik ó w  p a ń s tw o w y c h . Z decy
dow ano  zn ie s ien ie  pasów  d ro fcyźu la nych  
p rz y  uposażen iu  u rz ę d n ik ó w  p a ń s tw o 
w y c h . '

— Strajk w piekarniach zlikwidowany.
S tra jk  w  p ie k a rn ia c h  ch rzcśo ija ńsk io n  
zo s ta ł zakończony o trz y m a n ie m  przez 
p ra c o w n ik ó w  p o d w y ż k i 40 proo. W ła ś 
c ic ie le  p ie ka rń  żyd o w s k ic h  o a m ó w iii pod
p isa n ia  u m o w y i w  ży d o w s k ic h  p ie k a r 
n ia ch  s tra jk  trw a .

—  Tytuł inżynierski. W obec opraoo~ 
w a n ia  i  w n ie s ie n ia  do S e jm u  p ro je k tu  
u s ta w y  o o ch ron ie  ty tu łu  .zaw odow ego : 
in ż y n ie r, re g u lu ją c e j u żyw a n ie  i ochronę 
tego  ty tu łu  je d n o lic ie  we w s z y s tk ic h  
dzie lnioa.ch R zeczyp osp o lite j, m in is te r 
s tw o  rob ó t p u b lic zn ych  w s trz y m a ło  roz
s trz y g a n ie  odnośnych próśb, w n ie s io n ych  

tfdo m in is te rs tw a  na  zasadzie a u s tr ja c -
k ie g o  rozporządzen ia  z d. 14 m arca  1917 
r., m ającego m oc obow iązu jącą  ty lk o  na 
obszarze b. zaboru  a u s tr ja ck ie g o , i na 
m ocy pow ołanego  rozporządzen ia  ta k io g o  
ty tu łu  ju ż  n io  udz ie la .

—  Praca dla inwalidów. M in is te r  
sp raw  w e w n ę trz n y c h *z a rz ą d z ił, by każda 
in s ty tu c ja  sam orządow a p rzyzn a ła  p ie rw 
szeństw o p rzy  obsadzaniu  w o ln e j posady 
u rz ę d n ik ó w  sam orządow ych  in w a lid o m ,
o i le  k a n d y d a t in w a lid a  posiada dosta 
teczne k w a lif ik a c je .  Organ k ie ro w n io z y  
in s ty tu c j i  sam orządow ej obow iązany je s t  
na w ezw an ie  w ła śc iw e g o  państw ow ego  
u rzędu  p o ś re d n ic tw a  p ra cy  za w ia do m ić  
te n  u rząd  o ka żde j w o ln e j posadzie u -  
rzę d n lka  k a n ce la ry jn e g o  i  m a n ip u la c y j
nego ( t. zw . s i ły  pom ocn icze j). Je że li w

Teatr, muzuka i sztuka.
Teatr Kiojski, C agleln ian » 63.

D c ii T eatr  daje n iezw y k le  w eso łą  
kom . M. Q łass'a  pŁ .P o ta s z  i Per^  
m utter* % n iezrów n an ym  w ro lach  ty
tu ło w y ch . dyr. Ż. N o sk o w sk im  i L. Wiś
n iow sk im .

W so b o tę  o  ii od z. 4 pp. bezpłatna  
p rzed sta w ien ia  d la  szk ó ł p o w sz e c h n y c h  
d an a  b ę d z ie  .Z e m s ta ’ A l, hr. Fredry. x  
W lec*, o  god z . 8 15 d la zrzeazejt rob. i 
I n te l*  d a n e  b ę d z ie  „ t a t o ” (po ras o- 
sta tn i).

W e w torek  se n sa c y |n a  sztu k a  uka* 
su ją ca  s ię  po ra s p ierw szy  no scenie 
T eatru  P o lak iago , zn a k o m iteg o  autora  
K iesten m a eck a rsa . R zecz  o sn u ta  na tle
a to su n k ó w  b o lszew ick ich  o sta tn ich  cza
sów . R eżyseru je  T a d eu sz  L eszcy c .

Morderstwo własne] iony.
W majątku Trojanów pow, Sochaczew*

• kUgo znaleziono nUdawno trupa zamordowa
nej kobiety. Obeoaie z a b ó jc a  został « ch w jła a y .  
Jest utm własny raąi zamordowanej kobloiy, 
J a n  Mioh&lalr, a n m t m k a ł y  w w a rsz a w ie  p nf 
ul. Długiej. Żona jego poobowała J u t  dwóc» 
mężów i  u ledaw no  w y e m  ku m ą t  a a  M ichala
ka, m ło d z ie ń c a  l a t  28, sa m a  za* była Juł po 
30-oc. Po k ró tk lem  p o ły c tu  m a ł łe d s k i s m  Micha
lakow ie  rozesz l i  *l«j, n ie m ogąc żyd wspólnie ,  
gdyż Michalak poznał w W a rszaw ie  miotłą 
równie* pan nę  S ab iny  S łu p s k ą  i Jaj się ośw iad
czy ł ,  m a ją c  n iebaw em  wzląri z n ią  d łub. Tak 
p rz y n a jm n ie j  o św iadczy ł  8 „  p rze d a taw iw sz j  
a l t  za  kaw alera .  Po p ew n ym  jednak ozaste, 8. 
dow iedz ia ła  się, io  M ichalak  j e s t  ł n n a t y  1 c z y 
n i ł a  mu wymówki. Nie z raż o n y  tera M icha lak  
u spo ko i ł  w tedy uarzeozoną ,  ie żona jego  n ie
d ługo  „z togo św ia ta  zejdzie*.

W ub ieg ły  soboty w y jecha ł  on z W-iraza* 
wy do m ie js c a  po by tu  swe) żon y  1 z n ią  się 
widział . Mlchalakowa, będąo* na  s lużb io  u zy 
s k a ł a  dw udniow y u rlop  celom w idzen iu  się * 
dz ieć m i,  bętfącomi w W arszaw ie  1 w yszła .  N a
s tęp n eg o  dn ia  w k rz a k a c h  pob lisk iego  m a ją tk u  
zna lez ion o  j e j  trupa .

E k s p o z y tu r a  ś l e d c z a  pow. eochaczcw skie- 
go w szczę ta  dochodzenie .  W c iągu  trzech  dni 
sp ra w c a  zb rodn i z o s ta ł  odszuk any ,  a  c a ła  s p r a 
wa w yśw lo tlona . Mlohalakowa, po w yjściu z 
domu, s p o tk a ła  s ię  zo sw ym  m ężem 1 oboju u* 
s ied li  n ad  rowom p rzydrożnym . W tem miejscu 
M ichalak  ud e rzy ł  żonę k i lka  razy  kamieniem 
w głowę, p rzob l ja jąo  JoJ ezaszKę. Późnie j  p o 
w lókł Ją  w k rzak i  i poderżn ą ł  Jej gard ło  uo-- 
łem . D okonaw szy  zbrodni,  w y je c h a ł  n a ty c h m ia s t  
do W arszaw y 1 w nlodzle lę  rano  by ł  Ju iu fc w e j  
narzeczone j  S., o św ia d c z a ją c ,  że ś lu b  wkrótefl 
b id z ie  się m ógł odbyri. W dn iu  w czo ra jszym  
z o s ta ł  zd em a sk ow an y  p rzez  w yw iadow cę  K.ito- 
dz le jczaka ,  k tó r y  za  nim  p rz y je c h a ł  do W a r
szaw y. A resz tow an a  ta k to  z o s ta ła  jeg o  nnri<i- 
c zo na  S łu pska ,  zachodz i  bowiem podejrzenie ,  
że o -zbrodni, dokonane j p rzez  M icha laka  mo
g ła  w iedz ieć  również.

CONAN DOYLE 3)

Nocne spotkanie.
P o d czas  te) rozm owy b a rone t  s  ro* 

snącem  w ciąż  zdnm ien iem  sp o g ia d a !  n s  
strój n iezns jom ego . Z naczna  cz^ść jeg o  
potwierdzała  przypuszczenie ,  i e  tu  Jest 
coś w spó lnego  t  jak ąś  s ta jn ią ,  ale leszcze 
jego pow ierzchow ność  była  bardzó  e k s c e u - ' 
tryczna i s ta rom odna . N a g łow ie  miał 
ió ł ta w e -b ia ły  cy linder  o długiej pilśni, 
taki, Jakiego jaszcz« u ty w a ją  n iek iedy  
w oin ięe , p o w o tą c y  czwórką w lejc. G ło 
wa cy lind ra  by ła  dzw onow ato  wygięta a 
kresy m ocno podniesione. U b ran ie  składa* 
¡ j  sję z t a k ie ta  o  krótkiej figurze, ta b a 
czkow ego k c lo tu ,  z .guzikaoii  sta lowetni.  
Z p r z e :u  poły o lw ie ta ły  się, ukazu jąc  ka- 
s: u o ik ę  z paskow anego  jedw abiu , a nogi 
t wiiy w spodn iach  bufiastych po kolana , 
w nieb iesk ich  pończochach i p ły tk ich  
Uzewikacb. Postać  to była kanciiista  i 
twarda, rob iąca  w rażenie  sp rężyste j  r n -  
c  iliwości. T en  Buily z B rocasu  był naj-  
w idocznie) n iepospolitym  zapaśn ik iem , a 
n:łody oficer d ragonów  aż zaśm iał się w 
glos  na myśl, co za w spania łe  o p o w iad a 
n i :  p rzyw iezie  ze sobą do koszar  o tej 
dziwnej postaci z daw nego  św ia ta  i o 
t'.m jak ją  w y u łó c i ł  sławny bokser  łon 
u j liski.

Billy, mały woźnica zajął aię końm i, 
które się płoszyły i ob lew ały  potem.

— Tędy! — zawołsł nieznajomy,
7*;ac!jąc się ku bramie. Było to ponure 
m -j .ee, czarn" i wilęołne, z rozpadają- 
t c u i t  i i la rau ii  i c ieźkiem  sk lep ien iem

drzew. Ani ba ro n e t ,  ani b o k se r  n ie  mieli 
ocho ty  za jrzeć  tam.

— D o k ą d ie  to  idziecie?
— Tu nie  j e s t  mieisce do walki —  

powiedział g ruby  człow iak — m am y ślicz
n y  placyk tam wewnątrz, jak ieg o ś  Jeszcze 
n ie  widział. N iem a tak iego  naw et w Mo- 
lesey  H u r s t  •

—  G ośc in iec  jest w ysta rcza jący  dla 
m nie  — Dowiedział S tevens.

—  G ośc in iec  j e s t  dość  d obry  dla 
d w óch  pa r taczy  —  powiedzia ł człowiek 
w bia łym  eyiindrze — ale  n ie  w ystarcza 
d la  dwóch prawdziwych m łynkarzy, jak 
ty  i ja. P rzec ie !  chybs  się n ie  boisz?

— N ie ciebie i n ie  d iiesKCiu takich 
Jak ty  —  powiedzia ł S tevens a tanow cio .

—  A zatem  ch o d ź  ze  m n ą  i z ró b ,  
co  t rzeba  zrobić.

Sir F ryderyk  i S tevens  w ym ienili  
spo jrzen ia .

— D am  m u radę  —  pow iedział bo-
' kser.

—  C hodźm y ta te m .
M ała g rupka  czterech  ludzi przeszła 

przez bramę. Poza nimi w c iem nościach  
konie  rw j jy  s ię  i o s iadały  na zadach , a 
rów nocześn ie  s łychać było głos ch łopaka 
na  próżno  s ta ra jącego  . się je uspokoić . 
Uszedłszy p ięćdziesią t  yarćów  zaros łą  tra 
wą drogą, p rzew odnik  zwrócił się na p ra 
wo, przez gęs ty  p ss  drzew i wyszli na 
kolis ty  traw nik , biały i ja sn y  w świetle 
księźycowem . Brzsg miał podn ies iony  a 
na przeciwległym końcu jego  wznosiła 
się je d n a  z owych kam iennych  altan z fi 
larami, k tó re  były u lub ione  za w ^ i s a c j  
epok i georgiańskiei.

—  A co  mówitem wam? — raw o ls ł
n .ę ic» y zn s  tryum fująco  — czy mo- j

ę libyście  s u a k ź ć  coś lepszego  na dw a- j

dzieścia  mil w okół m iasta?  Z ro b io n e  to 
um yślnie . N u ie  Tom ie, zab ie rz  s ię  do  ro 
boty z nim i pokaż  nam . co umiesz.

W szystko razem  robiło  w rażenie  n ie 
zw ykłego m u .  Dwaj n ieznajom i, ich dzi
waczne ubran ia , ich osobliwy sp o só b  m ó 
wienia, oświe tlone  księżycem  koło  traw n i
ka i a l tana  z i k r a m i ,  w szystko  to  s p ła 
ta ło  s ię  w fan tas tyczną  całość. I ty lko ' 
widok źle sk ro jo n eg o  u b ran ia  A  fa S te
vens» i jego  poczciwa twarz ang ie lska  po  
nad  niero, sp row adza ły  b a ro n e ta  z po
wrotem do  codz iennego  św iata . C hudy 
n iezna jom y zd ją ł k ape lusz  pilśniowy, ża
kiet z połam i w ja sk ó łk ę ,  jedw abny kam i
zelkę, a nakon icc  towarzysz pom óg ł mu 
śc iągnąć  koszulę  przez głowę. S tevens 
z im nem i i  n ie d b U e m i rucham i do trzym y
wał k roku  tym przygo tow aniom  przeciw- 
n iks .  Nareszcie oba j  zap aśn icy  zwrócili 
s ię  ku sobie.

W tej chwili j e d n a k ie  S tevens wydał 
okrzyk  zdum ien ia  i p rzerażenia . Ze zd ję 
ciem teapeluaza pilśniowego odsłon iło  się 
ok ropne  ro k a łe c z en ie  głowy jfgo  prze
ciwnika C i la  górna  część czoła była za- 
p a d n ię t i  i zdaw ało  się, że ezeroks, cze r
wona S m u g a  oddziela  jego  k ró tko  ostrzy
żone  wiosy od ciężkich brwi.

— W ielki Boże! —  zaw ois ł  młody 
bokser  —  co się tem u człowiekowi s t a 
ło?

To pytan ie , jak się zdaw ało , obudzi
ło  zimną wściekłość w jego  przeciwniku.

— Ifctrz swojej głowy chłystka — 
powiedział —  myśi^;, i e  b;dzissz siiiał t 
tern dosyś do robo-y, bez zajmowania się 
moją

Ta G dpowiedi wywołała potok gło
śnego, c .rypliwcjjo ¿m iechu  u jego  towa
rzysza.

—  D obrześ m u odpattł  m ój Tommyl
—  zawołał.

Człowiek, k tó reg o  on  nazyw ał Tom* 
mem, stał z rękam i podniesionem i w ś ro d 
ku na tu ra lne j  areny. W yglądał na  dużego 
m ężczyznę w u b ra n iu ,  ale  zdaw ał się j e 
szcze większy po  rozeb ran iu  się, a  jego 
beczkow ata  pierś, sp ada jące  ram io n a  i 
sw ob o d n ie  sp lec ione  m u sk u la rn e  ręce, by
ły w pros t  idea lne  jak  d la  boksera . G roźne  
oczy iskrzyły się ok ru tn y m  blask iem  pod 
zn ieksz tc łconem  czołem, a  d o  w arg  przyl
g n ą ł  n ie ru ch o m y  tw ardy  uśm iech , bardziej 
g roźny  o d  śm iechu  szyderczego. Zbliżaj ą  
się ku n iem u m łody  bokse r  wyznał w d u 
chu, że  n igdy  jeszcze  n ie  sp o tk s ł  bardziej 
groźnej postac i.  J e d n a k ż e  dzielne jego 
serce  p od trzym yw ał fakt,  że n igdy  jeszcze 
d o tą d  nie znalazł aię człowiek, któryby 
mu d s ł  radę ,  i Za m ało  było p raw dopo
dob ieństw a  ażeby  tym  człowiekiem okazał 
się s ta ro m o d n y  nieznajom y z wiejskiego 
gościńca. Przeto, odpow iedz iaw szy  uśm ie
chem, zajął pozycję i podniósł ręce.

To jednak , co  nas tąp iło  okazało  s|S 
całkiem poza jego dośw iadczeniem . N ie 
znajom y wykonał szybko fintę lewą 1 ? ^  
a prawą wymierzył c ios  potężny, tak  sil
ny i twardy, 2e S tevens ledwo zdołał .u- 
chylić się przed nim i odpowiedzieć krot* 
kiem uderzeniem , g d y  przeciwnik .r2U^‘ 
się na niego. W n a s tę p n y m  m gniem u ok 
kościste  ręce tego  człowieka opasały
i boksęr wyleciał w powietrze, 
a  wreszcie o p ad ł  z ciężkim a głasco 
odgłosem na trawnik. Nieznajomy c0‘ . 
się i skrzyżował ramiona, podezsa » 
Stevens zbierał się na nogi z ćzerwor >
rumieńcem gniewu n a  p o l i c z k a c h .

(D. c. n-J
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rrawa Polski do odszkodowań
W rozdziale Traktatu W ersalskiego 

« Ut!r-;i i państwach rosyjskich w art. 
*16 ust. 3 mocarstwa sprzymierzone i sto- 

, rft^yszone zastrzegły prawa Rosji do 
•trzymania od Niemiec wszelkich resty- 
lUc£j i odszkodowań, opartych na zasa- 
B&cn tego traktatu. Ustąp ten był r « u -  

l|a&y przez a lja n tó w  jako zobowiązanie
fip tp iec do podp isan ia  z Roąją tra k ta tu , 
W ow n iftją cego  R osji odszkodow an ia  za 
E  rje  s tra t, do w ynagrodzen ia  kt<5-
| i ca NTeinoy są obow iązane tra k ta te m  
p rs a ls k im . P o jęc ie  ow e j „R o s ji“  p re cy - 
Ww>ne nie by ło , je d n a kże  K o m is ja  Od- 
KKodowań z o k a z ji rozw ażen ia  p re tc n - 
Sl p o ls k i da ła  w y ra z  p o g lą d o w i, ie  „R o - ;

y  Pojęciu  a rt. 110 je s t  o k re ś le n ie m ^ 
jj ty lko  te ry to r ja ln e m , 1 ie  pó za w a rc iu  
*£.ez rz,l f'  t ra k ta tu  z N ie m ca m i, P ań-" 
Jl* a  zaw iera jąca  części b y łego  te r y to - 1 
3 %  rosy jsk ieg o  będą m o g ły  p re tendo-
I do odszkodowań na pods taw ie  u s ta -  ‘ 
!®D«j w  ty m  n o w ym  tra k ta c ie . P on łe  f 
11» zaś P o lska  z rze k ła  się u k ła d e m  w  
P&a, podpisanym  przez W ł. G rabsk iego

16 lip c a  1020 r .  p raw a  do odszko -f.

ii ““•V '____________* . ____ „ . .
•Jtkow anla  na za p ła tę  a la  K o m is ji O d -'

!«Kodowaó za d łu g i l  m ie n ie  o trzym ane
0 Państwach zaborczych , je s t  w ła śn ie  
p e n s ja  do odszkodow ań te j części P o l-  

k tó ra  B tanow iła  część R o s ji. Poasj- 
tJ“ ta m a s łużyć  na  p o k ryc ie :

1) za p ła ty  d la  w ie lk ic h  m oca rs tw  
u w o ln ien ie  P o ls k i; .

2) części d łu g ó w  Raeszy i  P rus, 
i f ^ p a d a ją c y c h  na część b y łe j Rzeszy i  
y i f g o  K ró le s tw a  P ru sk ie go , oddaną 
“ olsce.
. fi) w a rtośc i m a ja tk ó w  p ańs tw ow ych  
|  tonych, p rzop isanych  w  w o jo w ó dz tw a ch  
*a^hoduich na S ka rb  P ańs tw a  P o lsk ie g o ;

4) udz ia łu . P o ls k i w  d łu ga ch  przed
wojennych R os ji.

. .  J e ś li p re tens je  P o ls k i do odszko -

f®°wań n ie  zrów now ażą  zobow iązań j<jj z 
o w y iszych  ty tu łó w , to  P o lska  będzie 
bowiąz'ana do w z ię c ia  u d z ia łu  w  ptaoe- 

IJu odszkodow ań n ie m ie c k ic h  P aństw om  
•przym ierzonym .

U k ła d  sow iecko  n le m io o k i, za w a rty  
P ła tn io  w  R apallo , za c h w ia ł p o w a in ie  
Polską pozyc ję  a k ty w n ą , s ta n o w i bow iem , 
«  Rosja sow iecka  z rzeka  s ię  odszkodo
wań, ja k ie  m o g ły b y  je j  przypaść od N ie 
miec. W  n a s tę p s tw ie  m us im y się  lic z y ć
* ew entua lnośc ią , iż  p re tens je  p o lsk ie  
J°stacą odrzucone, ja k o  n io  zna jdu jące  
:Parcia ^ t r a k t a c ie  I t js y js k o  -  n ie m ie c - 
**ni, co dop ro w ad z ić  może do pew nego

konfliktu z Komisją Odszkodowań, a na
w et z rządami sprzymierzonymi. Aby 
Jednak nie dać |s ię  postawić w sytuacji 
niekorzystnej Państwo Polskie winno 
wyciągnąć z traktatu  rosyjsko-niemiec
kiego natychmiastowe konsekwencje i 
wystąpić z w łasną interpretacją art. 116 
Traktatu Wersalskiego i  opartym na niej 
planem rozrachunku.

Art. 116 Traktatu Wersalskiego nie 
przesądza, czy Rosja je s t u p ra w n io n a  do 
za w a rc ia  z N ie m ca m i u k ła d u  o odszko
d ow an ia  w  im ie n in  w s z y s tk ic h  P aństw  
p o w s ta ły c h  na gruzach im p e r ju m  “ro s y j
sk ieg o ; nie przesądza rów n ie ż , ozy w szy
s tk ie  te  P ańs tw a  m a ją  p ra w o  do s o li
da rnego  w y s tą p ie n ia  w obec N ie m ie c , czy 
w reszc ie  każdo  z P aństw , k tó re  roze
b ra ły  Rosję, m a p raw o  do sam odz ie lne 
go za w a rc ia  t ra k ta tu  z N ie m ca m i lu b  
te ż  do zg łoszen ia  p re te n sy j, k tó re  N ie m 
cy  uznać będą obow iązane.

A b su rd a ln o ść  p ie rw sze j ko n c e p c ji 
zos ta ła  w yka za n a  przez t r a k ta t  w  R a -

fta lio , d ru g a  ew e n tua ln o ść  je s t  n iem oż- 
iw a , sko ro  R osja  so w ie cka  na  w łasn ą  

rę kę  p o rozu m ia ła  eię z N ie m ca m i. T rw a ć  
w ię c  m u s im y  na s ta n o w is k u , lż  P o lska  
m a p raw o , do sam odzie lnego  za w a rc ia  z 
N ie m o a m i u k ła d u  co do odszkodow ań  
dla b. zaboru  ro s y js k ie g o  t.  j .  d la  K o n 
g re s ó w k i 1 k resó w , g d y b y  zaś N ie m c y  
za w a rc ia  u k ła d u  o d m ó w ili,  P aństw o  P o l
sk ie  w in n o  je d n o s tro n n ie  ooen ić w yso 
kość sw ych  p re te n sy j i, po o d lic z e n iu  od 
n ioh  w a rto ś c i o trzym a ne go  m ie n ia  i  p rz y 
pada jących  na P o lskę  części d łu g ó w *  
n ie m ie cK ich  oraz za p ła ty  za u w o ln ie n ie , 
za ko m u n iko w a ć  K o m is ji O dszkodow ań 
w ysokość  resz ty  z żądaniem u w z g lę d 
n ie n ia  na dalszem miejscu p rz y  podz ia le  
odszkodow ań  n ie m ie c k ic h . O czyw iśc ie , 
p re te n s ja  nasza, juką z g ło s ilib y ś m y  K o 
m is j i  Odszkodowań nigdy z ra t  odszko 
dowawczych n ie m ie p k ic h  p o k ry tą  n io  zo
s tan ie . Zg łoszen ie  ta k ie  m a ie d n a k  duże 
znaczen ie  m ora lne , U chron ić  b o w ie m  m o
że Polskę choć w p ew nym  s to p n iu  od 
zawiści Państw poszkodowanych przez 
wojnę, a nic mogącyoh nic od N ie m ie c  
uzyskać.

Układ z N ie m ca m i, w z g l. us ta le n ie  
definitywne w ysoko śc i p re te n sy j p o l
s k ic h  nie będzie , zda ie  się, m o g ło  na
stąpić w  k ró tk im  czasie, b o w ie m  u s ta 
len ie  pasyw ów  P o ls k i na leży bezsprze
czn ie  do a try b u c jl K o m is ji O dszkodow ań, 
k tó ra  ja k  do tychczas jeszcze  do oceny 
p rze ję te g o  m ie n ia  i  części d łu g ó w  n ie  
p rz y s tą p iła . P . P.

' Polowanie na Indzkie mięso.
p o  m<Swi o f ic ja ln a  b o ls z e w ic k a  g a z e ta ?  —  P o lo w a n ie  n a  łu d z i ł  —  Matka 
Łia d a  ro d z o n e  d z ie c k o .  —  Wsie i  m ia B te c z k a  w y m a r t e . — T r u p y  B m a k u ją ) .

- C harkow ska g a zeta  sowiecka: „P o- K o b ie ta  odpowiada z całym sp ok o-
tafiszcz“ w num erze z  d. 18 k w ietn ia  
K .B ra k n ie  słów * p o d a >  następującą 
^ tesp o n d en cję  z N ik op olu  (gub. J ek a -  
J^ynosławska), n ieg d y ś  jednej z naj
m n ie jsz y c h  m iejscow ośc i na U krainie:
. „L udożeretw o przyb iera  w m ieśc ie  
L okolicach charakter sy stem a ty czn y .
^  u licach  w śród b ia łogo  dnia

l u d z i e  n a p a d a j ą  n a d l u d z i ,

i N ap ad n ięty  m oże eię uratow ać t y l -  
w ów czas, je ś li  na krzyk , k toś p o ś-  

*‘!eSiy w czaa z pom ocą.
. W  ty c h  dniach  zg in ęło  dw oje dzie-  

:!• idących  do wei D ow galów k a. Chło- 
£*0, który dokonał napadu na 8 letn ią
^ ¡ew czy n k ę  o św ia d czy ł otw arcie: „ . . . . . . .  6
« Jestem g łodny, w ięc  ch cia łem

Zjeść.
Na rynku aresztow an o k ob ietę ,

N ra niosła m ęso mocno podejrzane z  
O g lą d u .
U N iejaka R ybaczew ow a, która n ie- 
I??n° pogrzebała  m ęża i dw oje d ziec i,

sw e o s ta tn ie d zieck o , d z iew czy n k ę  

§ "lM‘
es,©e i w ąłrob ę usm arzyla

i  z j a d ł a .

ty ła c h
^  ---- /poł obłąkana k ob ieta  w iezie
^  v’6zku zw łok i sw ej córeczk i. Za 
ty id zie  m iiicjaat. D okoła w zbu-

tiuui. S ły ch a ć  u&rzyku „ P o u ie -
Ui Jjujjiiiięl®

f&i-i Okropny mrożący krew w 
Na w p i '

jem :
— Cóż to kogo m o te  ob oh od zió . 

T o m oje d zieck o , rob ię  co ch cę . Tak, 
c z y  in aczej m u sia ła b y  um rzeć, n ie  d z iś  to  
Jutro.

L ekarz rząd ow y  stw ierd z ił, | e  Isto t
n ie  w sw em  osta tn iem  tw ierd zen iu  k o 
b ie ta  ta m iała s łu szn o ść .

20-lctn i Z ajcew  1 Jego 12-letn ia  
s io stra ,

zjodlii dw ie Riostry,
m a łeg o  brata, starą  matkę i 4 ob ce  o- 
eo b y , k tóre w c ią g n ię te  byty do ich  m ie 
szk a n ia . Z resztą  Z ajcew  zm arł z g łod u  
a w szy stk o  ujaw niła  je g o  siostra . M ię
d z y  innem i stw ierd zon o , t e  rod zeń stw o  to

handlow ało Eudzkiem 
mięsem«

Na u licach  lu d z ie  padają z g łodu , 
sto jąo  w ogonkaoh w oczek iw an iu  na 
p o lew k ę z m ąki i w ody. Padają jak  
m u ch y , b łaga jąc  o pom oo. D z iec i p r z e 
ch od ząc u licą , d r ią  ze  strach u , drżą  
k ła d ą c  s ię  sp ać, drżą w e śn ie .

O g. 8 w ieczorem  m ia steczk o  w y 
g ląd a  ja k  w ym arłe. L udzie  obnw iają  
s ię  u k a zy w a ć w ieczorem  na u licy .

Po w sia ch  za ś tak  s ię  dzieje: w  
Ł ap iń cach

znaleziona frtipa, który  
sm a k o w ił  bardzo w ieśn ia 

kom.
Potem  zaczęto  z a b ija ć  lu d z i i  jeść.

. 19-0 r. 1921
9,79 7,82 3,07 gu ld .

8,22 0,81 1,41 0

5,68 4,68 0,65 fi
7,87 6,22 1,16 9

W Dow galów ce znrznięto 18 letnią 
dziewczynkę, w Szołochowie m atkę z 
dziećmi — zjedzono dwoje dzieci. W 
Nowopawłosku stwierdzono dwa wypad
ki ludożerstwa.

Oddział sanitarno-ratunkowy w Bo- 
rysówce uciekł stam tąd, po rozdaniu 
całego zapasu mąki“.

Kronika ekonom iczna.
ZniżUa z a ro b k ó w  w Holandjr.

W  ozw artem  ćw ierćroozu  19 2 0  r. 
o s ią g n ę ły  zarobki górników  h olen d er
sk ich  sw ój p u n k t przełom ow y. Od tego  
czasu  s z ły  zarobk i m ies ią c  za  m ie s ią 
cem  w dół. H o len d ersk ie  p ism o  z a w o 
d ow e górników  p u b lik u je  zarobki z k o ń 
ca  roku 1921 r. J e ż e li zarobki te  p o 
rów na s ię  zarobkam i z r. 1 9 2 0 ,  to o trzy 
m am y n a stę p u ją c y  obraz (p rzec ię tn o  
zarobki z  d od atk iem  d z o ż y in ia n y m  w  
gu ld en a ch  h o len d ersk ich  na zm ianę):

K onieo k on ieo  zn iżk a  o
r. 1 9 .0  r. 1921

k op acze  
w s z y so y  rob.

doł. 
w sz y so y  rob.

Sow lerz. 
a za ło g a

Z p o w y ższej s ta ty s ty k i j e s t  w id o-  
oznem , t e  zw ła szo za  zarobki k o ń c z y ,  
a  w ięc  ty ch , k tórzy  z  w ęg lem  m ają  
n ajw ięcej do czy n ien ia , o b liczo n e  z o sta 
ły  najw ięcej.

U bezpieczenie w e Franofi.
W  d y sk u sji nad b u d żetem  m in i 

sterstw a  pracy  w  so n a cie  fran cu sk im  
sp raw ozd aw ca  p. A lb ert P ey reu n et p o
dał w ie le  c iek a w y ch  szczeg ó łó w , które  
zająć  m ogą  n a szeg o  czy te ln ik a - Od 8 
lipua I 9 i i  r. do 80 w rześn ia  1921 r. to 
zn a czy  za p rzec ią g  la t  10, p a ń stw o  w y 
p ła c iło  robotn ikom  z ty tu łu  em ery tu r  
870 m iljonów  franków . W ty m  sa m y m  
c z a s ie  rob otn icy , u b ezp ieczen i, w p ła c ili
i  GO m iljonów  fran. P ań stw o  p ła c iło  10 
fran. 60 na g łow ę, sam i u b ezp ieczen i 8 
fr . 25 (t. zn. jed n a  ósm a). W ypadków  
przy  p racy  zaw od ow ej n a liczon o  w ro- 
fiU 1914— 580,000, 1916 r. —  640.103 w  
r. 1918 —  031,292, w r. 1920 — 950,781. 
P om im o zm n iejszen ia  god zin  praoy i 
zm n iejszon ej produkcji fab ryczn ej w o- 
g ó le  ilo ść  w yp ad k ów  w zrosła  w  sp osób  
bardzo p o w a żn y  w  sto su n k u  do czasów  
p rzed w ojen n y  oh.

S p raw ozd aw oa uw aż8 , t e  p raw o
d a w stw o  ob ow iązu jące  je s t  n iew y sta rcza 
ją c e , są d z i, t e  p raw od aw cę, n a leża ło b y  
na drodze praw ne! z o b o w i ą z a ć  do uprze  
d zen la  w jp a d k ó w  n ie sz c z ę ś liw y c h , n ie  
n a le ż y  ró w n ie t zap om in ać o tem , t e  u -  
rząd zen ia  fa b ry czn e  w o Franoji b y ły  
za w sze  zaoofan e 1 w  cza sia  w oln y  u le 
g ły  zu p ełn em u  up ad k ow i. W  jak i s p o 
sób in sp ek to ra t fa b ry czn y  m o te  pom im o  
u sta w y  1898 r. to lero w a ć  tak ą  organ i-  
*ację praoy, Jest rzeczą  n iezrozu m ia łą . 
P an  P ey ro n n et oddaje w ie lk ie  p o ch w a ły  
p rojektow i u b ezp ieczeń  sp ę łeo zn y o h , u- 
w ażając, że  projek t ten , k tóry  ob ejm ie  
u sta w ą  u b ezp ieczen io w ą  około  20 m il), 
o b y w a te li fra n cu sk ich , pow jnleu  b y ć  d o 
s ta teczn ie  p rzy g o to w a n y m  i d la teg o  &ą- 
da k red y tu  d la  zorgan izow an ia  k om isji, 
która zą ję ła b y  s ię  p rzygotow an iem  tej 
now ej u sta w y .

Powojenny kryiys instytucji 
małżeńskiej we Francji,
Na Francja «padła nowa plaga w poataei 

corai tsijfOb wypudków vlelot»ił«twa Daw
niej sdari&t ata pręee* t«go roiiaju raz na rok. 
Działaj niestety, jak to .Tempa”, tr
ciągu picrwsfęgb kwartału bltiitetgo roku 
prreg trybunałem s^dowya w Pirytu rozpa
trywano at azaić spraw poligamldnyeh. Bzeoz 
charakterystyczna, i t  mimo wysokiego wymia
ru kary za zbrodnie, ilość pollgamji wzrosła 
w stosunku jeden do dwudziestu czterech. 
Dwadzieiola lat robót przymusowych nikogo 
nie oigirasza ęopr&wdn, plaga wieloieństwa 
cr&suje przewaiino w sferach nlezamotnyeh. 
Nie znaczy io, te lepsze sfery są bez winy. 
Nie mówi sie jednak o tem , albowiem jest to 
temat zbyt dratllwy. „Temps* Jednak dodaje, 
te ilośd kobiet, które pidłr ofiara bigamjl, 
jest znączoie większa, aniżeli ei« przypuszcza. 
Cl, których się sądzi, są ludiml maieml. Bl- 
gamja bowlsm dosięga tylko ludsi skromnych..

Nie nalei/ j e d n a k  mnlemad, te tylko 
mciczrśni są największymi grzesznikami. Oka
zuj« sie, £e 1 płed piękna cle jest bez grzechu, 
który * tym wypadku nosi nazwę polla®drJl, 
csyll wlelomęstwa. Oto n iedaw no p rzed  s^dem  
paryskim stanęła patii S ta l in a ,  ¿ tó r ą  m:tŁ o- 
skarżył o wiarołoinstwo, na którem została po- 
«hw yeońa  prze* pewnego komisarza policji.

P ew nego  p ięknego  p o raok a  k om isarz  ów o b u 
dzi.} n ie le g a ln ą  parę .  Mężczyzna po czą ł  się 
śm iać .  O swej tow arzyszce  pow lcda la l  z g łę .  
bokitn  p rzekonan iom , ża Ies t  •■go le g a ln ą  torfą 
od k ilku  la t ,  co udowodnił dokum entam i.  Męt- 
czyz n a .  Jako o sz u k a n y  przez swą d om niem aną  
żonę, z o s ta ł  p rzez  sąd  un iew inniony . P a n i  S ta -  
l ine zaś  ponies ie  k on sekw encję  zbrodni dwu* 
żeńs tw a

We w szy s tk ic h  sze-ściu p rz y p a d k a c h  po- 
l ig am j i  m ę i c z y in i  zw a la i l  winę na  wojnę.

P ro c e s  te le p a ty .
Przód na jw yższym  sądem  Rzeszy w Li

p sku ,  iniał się brc-nlć te l e p a ta  Mieczysław Ja
g od z iń sk i  z Berlina, k tórego  a re sz tow an ie  od
b iło  się głośnera echem  w swoim czaa i ł ,

J a g o d z iń sk i  pos iada  pod pseudoDiBem 
, Andre A n a r e je “ wszeebAwiatową sław ę, Jako 
te l e p a ta  i odgadyw ać« ijiyślL

W przec iągu  la t  p lę tna .- tu  w y^tęp^w ał 
on z w ielk im  pow odzeniem  w ki i l icaoh ¿ u ro p y ,  
Małej Azji i E g ip tu .  Między inu ym l b y l  z a a n 
gażow any  i p rze d s taw io n y  cesa rzow i ro sy jsk i» .  

. m u, królowi b u łg a r sk ie m u ,  Fe rdynandow i i 
su ł tanow i,  k tó rzy  to m onarch ow ie  ob d a rza l i  eo 
o rderam i.  Różne powagi z dz iedz iny  p s y c h o l j -  
g jl ,  j a k  np. p ro feso r  K u lenburg  bad a li  Jego 
w p ro s t  fenom enalno  zdolności.  Na p o c ią tk u  
wojny, podozas tournee  w południowej Rosji, 
by ł  on, ja k o  podd any  n iem ieck i ,  in te rnow any  
w Odesie, a  n a s tę p n ie  w y s ła n y  na Syberję .  
D zięk i zam ian ie  Jeńców  w róc ił  do Niemiec.

P on iew aż  m ia ł  on zn a jom ośc i n a  ca łym  
śwlecle, s p o tk a ł  s ię  z a g e n te m  c e n t r a l i  szp ie 
gowskie) w K openhadze  1 w szed ł  z nim w s t o 
s u n k i ,  o b i e c u j ą c  p r z y s y ł a ć  a N i e 
m i e c  t a j n e  s p r a w o z d a n i a .

P odczua o a ta teczn s j  rozpraw y  sądowej 
oskarżono  J a g o d ih isk ic g u ,  j a k o  N iem ca  l Jako 
żo łn ie rza  o to, że do po m aga ł  wrogiemu p ań s tw u

- ae szkodą  d la  p a ń s tw a  n ie m ieck ieg o  pod f<ir- 
•mą p rz e s y ła n i a  w iadom ośc i w o jsk ow ych  za

Jiośrednlc twera  K oponbagi 1 s łu ż en ia  n iep r sy -  
acie lowj w c h a ra k te rz e  nep iega .

Jak o  rzeczoznaw ców  zaproszono  m a jo ra  
G eyera  z m in is te r ju m  w ojny  i prof. p sy c b ja t r j i  
dr. Koc kia.

N a p o c zą tk u  ro zp raw y  sądow ej,  p rzew o d 
n iczą cy  zw rócił  uw agę o sk a rżon em u  na  tru że 
ua, podstaw ie  o sk a rż e n ia  N a d p ro k u ra to rp  K ru 
sz y  o e lężk ą  zdradę  w ojskow ą grozi mu kar»  
śm ie rc i

Po z łożeniu  opiDji wojskowej t zeznań  
o skarżonego ,  udowodniono, że podczas  wojny 
z d rad z a ł  on n ie s ły c h a n ie  w a in e  ta jem nico  w o j
skow e n a  n ie k o rz y ść  N iemiec. J e d n a k ie  N a j 
w yższy tSąd Rzeszy, p rz y c h y l i ł  s ię do w yw o
dów ob ro ńcy ,  o p ie r a ją c y c h  s ię  na  tem . że t>- 
s k a r io n j  powodowa) s ię  p rzew ażn ie  motywum! 
poU tyo any m i D la tego  też  w ydano  wyrok, s k a 
z u ją c y  Jag o d z iń sk ie g o  ty lk o  n a  zasadz ie  p ró 
by zd rady  s t .  nu n a  c z te ry  l a t a  w ięzien ia  r 
od liczen iem  ro k u  a r e s a tu  prew ency jnego .

Misjonarz wśród dzikiego 
plemienia.

Plem ię to b liższe  je s t  zw ie- 
rzętom , aniżeli ozłam iekowi 

kulturalnem u.
D w unodzy  m ie sz k a ń c y  ku li  z iem sk is j ,  

m imo swej nasw y  „homo s a p ie n s “ — różn ią  
aię m iędzy  so b ą  n ie s ły ch an ie .  Obok e u ro p e j 
s k ich  twórców s i ły  e le k t ry c z n e j ,  rad jo - te leg ra -  
fu, o lb rzym ie l i  budowli ląd ow yo h  i m orsk ich ,  
sp o ty k a m y  d z iś  Jeszcze  dzikie p lom lona  lu d z 
kie. p rz y p o m in a ją c e  ra cze j  n iż sze  organ izm y 
awierzęco, an iż e l i ,  nowoćzeenego, cz łow iek» 
k u l tu ra ln e g o .  F ra n c u z i  w sw oich  ko lo n jach  a- 
f ry k a ń sk lo h  p o s ia d a ją  wielo podo bn ych  p le 
mion. T a k  sam o n a  w ysp ach  ocean lczny c łi  — 
mimo d łu go le tn ieg o  w s p ó łż y c ia  z e u r o p e j c iy -  
k am l  — tu z iem cy  nie u t r a c i l i  n ic  ze s » e w  
p ie rw otnego  b a rb a rz y ń s tw a .  Ciekawy opis  ft» 
tan temat podaje  pew ien m is jonarz ,  ojoleo Ne-

iens, k tó ry  p rzez  d łu ż s z y  czas  p rz e b y w a ł  na 
[owej Gwinei p o m ięd zy  płom ien iem  Kaja- 
a ja.

Mężczyźni, n a le ż ą c y  do tego dzik iego p l e 
m ien ia  s ą  ba rdzo  s i ln i  i odważni. Nos 1 czoło 
m a lu ją  sob ie  n a  cza rn o  lu b  czerwono. Dokoia 
oczn  m a lu ją  sobie b ia łe  a lb o  żó ł te  obwódki. 
N o zd rza  o z d a b ia ją  sob ie  k ła m i  dz ik ich  świń, 
lu b  też p a z u ra m i  d rap ie ż n y c h  p taków . Dous^.u 
p r z y c z e p ia ją  n a j ro z m a i tsz e  p rzed m io ty .  OJciv- 
N egen s  w idz ia ł  pew nego tu z iem c a  z b l a s z a n y  
od l a w y ,  saw leazon ą  p rz y  u e h n .  Cułe c in l » J ’-*t 
u ta tu o w an e  i pok ry to  n a jd z iw n le jszem l « a i  ■- 
wlałam). P ro ees  ta tu o w a n ia  1 fa rno w an la  J e s t  
o p e ra c ją  w ielce bo lesną . T akiego domorosłego 
Don Z uan a  ro zc ią g a  się c a  ziemi, k a lec zy  *iu 
s i ę ,w  wielu ralejiicaeh skórę , a k rw aw iące  fcri- 
zdy  w żywem c ie le  n a p e łn ia  s ię  p ia sk iem  <!a 
w iększego  z a c h o w an ia  ran  i blizn . KaJa Kaja 
n ig d y  s ię  n ie  kąpie. W p ro s t  p rzec iw nie ,  d f t io  
swoje w y c ie ra ją  oni w szelk iego ro d za ju  g n i je m
1 t łu sz czam i do tego s to p n ia ,  że w y d z ie la sy

Frzea  nich odór — j e s t  nie do znies ienia .  •!»- 
oll do tego dodać, żo plemiona Kaja-K ala  «ą 
okrutne i bez l i to sne  — m o ż n a  sobie wyobrazić  

ozem j e s t  p o do bn y  hom o-sap ien s .

Prow iior: W arto było mnie budzić i 
dzw onić j'ak na p oiar, i o  co? o  głupie 
trochę rumianku!...

Robotniks T ylko prósz« dużo nie ga
dać, bo się zabiór* i pó dę do innego.*« »

—  Powiedz mi tylko szczerze, ety 
{a jestem twoją pierwszą m iłością?

—  Przyznam si<ę te  nie...
—  Fe Gdybyś m nie choć troszeczkę 

kocha ! by łbyś p rzyna jm nie j sk łam ał.

Byle był pretekst.
On: Czy mogę pani s l u iy ć  parasolem?..
Ona: P rz ec ież  pan nie nia p a ra s o la
Od: N o tak , a le  1 deszcz  p rzecież  nie p a 

d a  a m nie chodzi o p r e te k s t  <io... poznania  
pani.

I
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K I N O

(Spółdzielni Pracowników Państoowjcli) 
ul. Sienkiewicza 40.

■w . "  . ...... . ■■ ■ ■■ »' M!IU~I ■!.. .■  .1 .  ..

Dziś i dni następnych.

S e r ]si 4-

p. t,

W ie lkie  arcyd zie ło  w  6-ciu serjach

„ # S  K U R O ”

W  s z p o n a c h  H J E N Y

S e r ja  4.
D ra m a t 
w 6r.oiu 
a k ta ó h .

W  r o l i  g łó w n e j  u lu 
b ie n ic a  P u b lic z n o ś c i M A R J A  W A L C A M P .

ro c z ą te k  p rze ds ta w ień  w soboty, n ie dz ie le  1 ś w ię ta  o g. 8, w  dn i pow szednie  o 5 p.p., o s ta tn i seans o 9.15 w iecz. 
Ceny m l^Jpc n iz k le . D la  P ra c o w n ik ó w  P a ń s tw o w ych  spec ja lna  z n iż k a  50 proc. za w y ją tk ie m  sobót, n ie d z ie l i 6w l’tt.

Hfino

l
u l. P rze ja zd  3 4.

• e e e e e e e e o e

Od wtorku dn. 23  do niedzieli dn. 28  maja włąoanle. * -
W yśw ie tla n e  będzie a rc yd zie ło  film o w e  znanej w y tw ó r n i „G o ld u y n  P ic tu re s “  w  N e w -Yo rkn

U P A D E K  S Z A T A N A
£ p o tę ż n y  d r a m a t  w  6  a k ta c h ,  o d s ła n ia ją c y  t a j n i k i  w y s tę p k u  i  u p a d k u  n a tu r y  lu d z k ie j  —  je d n a k  k a ż e  n a m  w i

w  c u d o w n e  o d ro d z e n ie  le p s z y c h  in s t y n k t ó w  lu d z k o ś c i.  
v O b r a z t f n  ze  w z g lę d u  n a  t r e ś ć ,  o ra z  a r t y s t y c z n ie  w y k o n a n ie  n a le ż y  do  p ie rw s z o rz ę d n y c h  d z ie ł  s z tu k i  k in e m a to g ra t io z n e j-

i  Ceny m iejsc n isk ie. Caiiy m iejsc niskie«
P o o eą te k  ■w.dnie pow szednio  o godz. 6 |>o poł., w sob o ty ,  n iedzie lą  1 »w lę ta  o goda. 2 po poŁ

N ajw iększe w  Ło d zi

Konstantynowska 16.

O d c z w a r t k u  d n ia  18  do  c z w a r tk u  d n ia  2 5  m a ja  1 92 2  r .

S en sa o ja ! S e n s a c j a !
y y y M  J g y l j Q l ’ y  W ie lk i  f i lm  e g z o ty c z n y  w  2  s e r ja c h  z w y d a tn y m  u d z ia łe m  e g z o ty c z n y c h

d z ik ic h  b e s t j l ,  m ia n o w ic ie :  t y g r y s ó w ,  s ło n i,  m a łp ,  k r o k o d y l i  i  t .  p . —

S erje
l*sza W ś r ó d  M a ł p !  T y g r y s ó w Dramat sen

sacyjny w 0 
aktach.

(V S z a lo n y  po ie lg .  2- Ś w ią ty n ia  tygrysów.
6. W locho w ięz iennym  K apłan i

3. P o rw an a  p rzez  m a łp ę .
Odo

4. S łoń  wybawcą. 6. W szp o n ac h  h iadó ir  
a l i sk l  — 'f a n c e rk ł .  W ojsko  h indusk ie

Anons: O d  2 c z e rw c a  r .  b . Q U O - V A D I B  # P o c z ą te k  w dnie powszoiinlo o g. 7, 
a  w n iedz ie lę  I Awlęta o g, 3 P2 pot.

Niebywale
tanio

sp tzoda je  i irm a  Szm echel i  
Kozner, Ł M i,  P io trk o w s k a  
M  100 i  f i l j a  l e i :
S u kn ie  z e ta m in v  8.600 —
10.500,
s n kn ie  z k re to n u  5.000— 0500, 
p a lta  dam skio  17.000— 28.000, 
s p ó d n ic z k i sze w io tow e  3.500, 
su kn ie  sze w io tow e  5.500 —
7.500.

i t wgg"*.»«' ■ Mm ■' h.
st«w» v  ¿Łąje 3 4tU tdjiia*t

„lait fS B?63j“
■ runa fn*u '»la»Al«

Ł atw o i1<| w c ie ra ,  &U plami bielizny 1 cia
ła, ma pnjrjsmny zapach

Di. .EKW0L-HEBDA-
row. R- łjssoA i n*-WARsiAWA

Ale.
nr meiS nai'rtiii ' t i w  >»nwinrTwaw

• ci'? V--S I1,

Dr. mad. BRAUN
S p e o ja lit t i

Chorób wenerycznych, skór
nych, m oczoplc iow ych .

P rsy jm . 10—1, i—8, pante *—5
Południowa 23.

D r .  m e d .

H .  L U B I C Z
Piotrkowska Nr. 26. 

Specja l is ta  chorób skórnych, 
w enerycznych  l moczoplciowych 
Leczenie sz tueznem  Błońoem 

górik iem .
Od 11—1 1 5—8. P an ie  4—5.

Dr. L. PRYBULSKI
S p ecja lista

Chorób skórnych, włosów, we
nerycznych ,  moozopłeiowyoh

leczenie św iatłem
(ffcaip* kwaroows) 

od 9—2 1 5—8 od 4—4 dla P»4 
ZAWADZKA N 1.

cnarouy skórne! m m m m  
Dr. LEWKOWICZ

E le it« ip .» ly n o i» f ik a  12
od 9 — 1 1 od <V— ii wlocz. 

P anto  od 5 — 6 po p o t

Ogłoszenia drobną.

A . A .  A . K u pu ję,
meble, dywany, futra, garderobę, 
bieliznę, do szycia, plą
cę najwyl*ze eony. Łaźnik, Be
nedykta 23, m. 18, parter.

A . A . Kupuję
ay, garderobę, futra, maszyny do 
szycia. Plae* najlcpU). Wajo- 
rajeh, Benedykta Ha 19. 1140-20

Chrześcijańska S i 4.
Towarowa p o i  firmą .JARMAf® 
ŁÓDZKI* vrtaic.: Bronislaw J 
da. Polecam najtaniej modne®4 
sezonu obrania, palta raę«*1* 
damskie, dziecinne./Towary We’‘ 
niane, sz.wioty, Winigsrny, * 
ubrania  I spodnie, bostony, 
kna, korty I gabardiny, waW 
damskie, batysty, etamlny, 
ale, Maliznę damską i 
chustki, pończochy, płótna, 
pościelowe, csjgt i ok.iordy ? 
dobrych gatunkach kolorach I ^  
Ł ó d t, ul. Piotrkowlska J4 44. . 
UWAGA: Ja rm ark  Łódzki tyl*® 
na I-cni p ię trze ,  który niema®" 
wspólnego ze sk le p em naparte***'

D o sprzedan ia "1»«'
up rż ą t  na konia. Pańska §*• <
_________________ J3t£?
A j lodtowskl Marjan zagubS"ks,1,( 
"*■ kę odroczenia, wydaną Prie«
P. K. U. Łódź. ___

Po trze bn e
sić się w poóezosznrnl, Po^fn 
«k a 58. ________

P o trze b n ą
ul. VWwelsV.a 19. 
l )» !c iw ie c k a  Genowef» 

dowód osobisty,
S try jow ie: J

Sprzedam
7Btkę, muszynę, różne o-1b* 
fortepian lirmy .B uckoltz '.  *^5
cza 4, m. 18. 1 iJO< ̂
.  i. _______—■
U kradziono  ponfel z paszp0- 

niemieckim wraz z karta . 
terminowego zwolnienia, 
przez P .  K. U. Kotno, ł*
.t.inn Kolodzlejcisak., ’ amjci 
tego przy  ni. Matys 
V ag in ą t  dowód"osobisty.r'AL\y 
' J ny w Łodzi n* Ira Q C? ■ j  
wa Kunińskiego, 1 --

tiowód oio"bi»ty,
n y  w Łodzi, n*

Stónlir s \ |e j .

R o b o t n i c y  p o p i e r a j c i e  s w o j e  p i s m o  „ P r a c a “ «

T łoC ioaa  w d rn ka ru i .P raca* i . K*d*nw* odoow iedxU iay PAWK& UKLJANlAii


